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P a n  L eno ir ,  zostawszy sam na 
sam w poko ju , poddał się cał
kiem zapalczywości swego gnić- 
w u .  S urow y ten spekulant, który 
dla swojego dłużnika żadnćj nie- 
czuł litości, i który swe pieniądze 
uw aża ł  za tow ar kupiecki, co 
m u  podobnie jak każdy inny , 
procenta nićść powinien ; niemógł 
tego po jąó , jak  można być tuk 
nikczemnym , by oszukać biedną 
i niewinną dziewczynę.

Napisał do swego syna bilet 
z ro zk azem , aby natychm iast do 
niego przyszedł. W g o d z in ę  po- 
in ić j s tanął Ju liusz  L enoir  przed 
swoim  ojcem.

Bankier  miał dosyć czasu do 
ułożenia w  myśli sceny, którą  dla 
swego syna przygotow ał.  N a  
tw arzy  jego  osiadła znowu daw na  
ponura  spokojność. Młody L e 
noir nieprzeczuwał bynajm niej,  
eo się w y d a rz y ło , i niewiedział

dla jakiego powodu rozkazał oj
ciec tak niespodzianie, by się 
niezwłocznie przed nim staw ił.  
G dy Juliusz  wszedł do p o ko ju ,  
pan Lenoir zajęty był pisaniem 
listu , i u d a w a ł , jak  gdyby nie- 
postrzegł stojącego przed sobą 
svna, który s trwożliwością zw ró 
ci! swe oczy na leżące na biurze 
pistolety. Ponieważ tajemnicze 
milczenie to zaczęło nareście 
przykrćm być dla Juliusza , niby 
więc dla ro z ry w k i ,  lub dla za
jęcia się jakow ą rz e c z ą , wziął 
pistolet do ręki. Atoli dreszcz 
go przejęła , gdy ojciec obróci
wszy się zn ienacka, spojrzał na 
niego s trasznym  w zrokiem .C zuł,  
iż pobladł na tw arzy ,  a serce jego  
zaczęło bić gw ałtow nie .  N a re 
ście powstał pan L e n o i r ,  zapie
czętował list i rzucił go przed 
s ieb ie , nienapisawszy na n im  
a d ressu ;  potćm obrócił się do 
Ju liusza  i złożywszy na krzyż  
r ę c e , wlepił w  niego wźrok prze
n ikający .—  Juliusz  spuścił w zie
mię oczy; nigdy jeszcze niewidział
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tak straszliwym swojego ojca. —- 
# Niemasz jeś/.cze lal dwadzieścia 
i dw a , o rzeki jian Lenoir 5 «jesleś 
dopiero w dwudziestym drugim 
roku , a jednak , jak się zdaje , 
pieniądze mają u ciebie więcej 
w artości, aniżeli u mnie. Już 
od dawna mówisz m i,  iżbyś 
chciał pojąć jaką bogatą osobę 
za żonę, i spostrzegam, iż tym 
ważnym przedmiotem zajmujesz 
się s taką gorliwością, juka w 
twoim wieku prawie zawczesną 
się mi być wydaje. S tego wszy
stkiego wnoszę, że pićniądz ma 
dla ciebie bardzo wielkie powaby 
Juliuszu ?» —  «Nićmogę zaprze
czyć,# odrzekł Juliusz jąkając się,
0 iż zasady i nauki, któreś ojcze 
już za młodu wpoił we m nie , 
mocno utkwiły .wmojćm sercu ,
1 przyznaję, iż życzenie moje—  « 
—  «Tym więc sposobem wczesna 
żądza bogactwa stłumiła w tobie 
wszelkie inne uczucie?# rzekł 
spekulant z goryczą. — « 0  ja- 
kiemżeto uczuciu mówisz, mój 
ojcze? Niemówiłżeś mi sam , iż 
świetne stosunki i poważanie, 
którego w społeczności dozna
je sz ,  korzystnemu ożenieniu się 
winien jesteś?# —  «P raw d a ,  iż 
korzystne ożenienie było począ
tkiem mojego znacznego mają
tku. Lecz sądzę, żem ci także

powiedział, iż nadewszystko ce
nię tego człowieka, który, gdy 
idzie o przywrócenie honoru eno- 
tliwćj dziewezynie, którą swą 
występną miłością unieszczęśli- 
w ił ,  niesłucha żadnęgo innego 
głosu, jak tylko swego sumienia, * 
—  «Prawda ojcze, iż to mówi
łe ś ,» odrzekł Juliusz blednąc na 
twarzy. —  «Gdybym ci więc ma
jętną zaproponował osobę, mógł- 
żebyś ty bez zapłonienia przyjąć 
jćj rękę?# —  «Przebacz, mój oj
cze ! # zawołał Juliusz padłszy mu 
do nóg ; « przyznaję , iżbym nie- 
mógł przyjąć jćj r ę k i !» —  «Ha ! 
więc przyznajesz się i do tćj zbro
dni?# zawołał stary Lenoir, i por
wawszy wgnićwie ze stolika a- 
dres dentysty, trzymał go swemu 
synowi przed oczyma. —  «Cóżto 
za papićr?# zapytał Juliusz drżą
cy i jak trup blady. — «Jestto 
fałszywy banknot, któryś ty dał 
córce Martina. Gzy go poznajesz? 
Nikczemniku!# —  «Niezaprze- 
czam ojcze, żem wczoraj Róży 
Martin dał pugilares, w którym 
był bilet na tysiąc franków; ale 
wzywam Niebo za świadka, że 
banknot ten niebyt fałszywym. 
Ja  sam miałem go w rę k u , przy
patrzyłem się mu dokładnie. To 
nićmoże być ten sam bilet. O szu
kano cię, mój ojcze. Zabij mnie
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natychm ias t ,  jeżeli mi niewie- 
r z y s z ,  lecz przysięgam ci na 
mój  h o n o r ,  żem n iewinny!*  —  
w i ary Lenoir ,  us łyszawszy głos ,  
k tórym Jul iusz mówił  s ta k ą  pe
wnością ,  i widząc rospaez , m a 
lującą się w je g o  tw arz y ,  onie
miał  z zadziwienia.  « Co za s t ra 
szl iwa tajemnica ,» rzekł  sam do 
so bie ,  pogląd ając na swego syna 
badawczym wżrokiem,  w którym 
niepojęcie i wątpl iwość czytać 
się dawały.  «Nićmogę  temu wie
r zy ć ,  » rzekł nareście,  ażeby dzie
wczyna aż do tego stopnia udanie 
posunąć mogła;  n iepodobna , aże
by jćj  rospaez i zemdlenie były 
zmyś lone ! . . .  Ju l i u szu !  ty mnie 
oszukujesz !» zagrzmiał  starzec 
głosem przerażającym.  —  «O ja -  
kićjże dziewczynie m ó w is z ,  mój 
o jc ze?*— « 0  j a k ić j? o Róży 
Mart in  ; o niej samćj.  T u  jeden 
tylko jes t  p rzypadek:  Albo ty,  
który j ą  s po tw arzasz ,  jesteś od 
niej s tokroć w inn ić j sz ym, albo 
o n a ,  która tak złudnie gra ła  
swmjęrolę,  jes t  na jbezwstydniej 
szą pod słońcem obłudnicą !» —
» K t o ,  R óża?  Róża obłudnicą? a 
zawołał  Jul iusz.  «Q  mój ojcze ,  
niewierz te m u !  Ona  jest anio
ł e m ,  czystą jak sama cnota ;  ją 
t o ,  j a  sam godzien jestem k a ry ;  
j a m to  nadużył j ćj  niewinnej  mi

łości ! Nieprawdaż ojcze, ona ci 
nieprzyniosła tego biletu? Nie
prawdaż  ojcze ,  że to nie ona ! * 
—  «Mówię  c i ,  że mi ona sama 
go przyniosła.  * —  «Niepodobna,  
mój o c z e ! Zapew ne któś przy
brał  jćj  nazwisko , aby cię oszu
kać ! W s z a k ż e  nieznasz jćj  oj
c z e . »—  * Znam j ą  i mówię c i ,  
że mi ona sama go w r ę c z y ł a .»—  
* Choćby r t a k ,  ona przecież jest  
n ie w in n ą ; nalo ci ojcze prz;  siądź 
mogę  !» —  «A  zatem ty jesteś 
winowajcą.  T y  s a m ,  a nie kto 
inny.* — «O j c z e ,  ojcze! oto na 
klęczkach przysięgam c i , że to 
niejest ten sam bank no t ,  który 
od mego przyjaciela o t r zym a
łem.  » —  * Jeżeli tak , s tarajże się 
przynajmniej  docićc jćj  t ajemni
cy. » —  Juliusz nakrył  czoło swo
je  obiema rękami i zamyśliwszy 
się m o c n o , usiadł na krześle.  
Nagle  zerwał  się z swego miejsca,  
a radosny uśmiech przebićgł po 
jego  t w a r z y . — «Teraz sądzę ,  
żem odkrył tę s t raszną ta jemni
cę! » zawołał .  «Ale będzieszże mi 
w ie rzy ł ,  mój ojcze?* —  «Omal 
nieuwierzę,  iż się okaże, że oboje 
niewinnymi jesteście.* —  «Od 
dni kilku przyjaciel mój,  K a r o l , 
przyrzekł  mi pożyczyć kwotę po
trzebną do uwolnienia pana M a r 
tin z w ięzienia. W c z o r a j  znowu
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do niego się udałem ! zamówił 
m nie na wieczór. Możesz sobie 
wyobrazić o jc z e , żem nieomie- 
szkał s tawić się na czas przezna- 
czony. Zastałem lam kilku moich 
zn a jo m y ch , a Karol rzekł mi 
scicha do u c h a ,  i ż mi banknot 
na tysiąc franków natychm iast 
wręczy, skoro się obecni rozćjdą. 
D ozw ala ł mi dla mego przeko
nania  wziąść banknot do ręk i ,  
ale oparł się koniecznie , że go 
niepićrwćj wziąść mogę, aż z nimi 
zjadłszy wieczerzę, ju ż  do domu 
odchodzić będę. Sądząc się mu 
bardzo być obowiązanym —  po
zostałem. Poczem  dano wiecze
r z ę ,  albo raczej bank ie t ;  a gdy 
śm y ju ż  rozchodzić się zaczęli,  
Karol wcisnął mi skrycie do ręki 
pu g i la res ,  który przejrzeć ani 
mi na myśl przyszło, zwłaszcza, 
iż  g łow a moja była nazbyt w i
nem  rozgrzana , a umysł za nadto 
w z ru s z o n y m , abym tyle mógł 
mieć przezorności w tć j  chwili. 
T y m  sposobem niew iedzia łem , 
że banknot jes t  fałszywy, gdy 
uniesiony radością do Róży po
spieszyłem ...  Dopićro teraz po
z n a ję ,  iż byłem zwodniezego 
żar tu  igrzyskiem. W sz y sc y  obe
cni byli zapewne o tćm uw iado
mieni. P rzypom inam  sobie do
kładnie , iż nikczemnik ten , który

mnie zaprosił na  wieczerzę , bez 
us tanku  dolćwał mi w in a ,  i że 
przyjaciele jego  głośno się śmiali, 
gdy  niekiedy ozwał się zjakićm 
słowem  , którego znaczenia nie- 
rozumiałem , a którego znaczenie 
teraz aż nazbyt się w y ja ś n ia ! 
O to  je s t  o jcze , cała p r a w d a ! 
T ak  się ma rzecz ,  a nieinaczej; 
przysięgam c i ,  mój ocze !» —  
» Kiedy tak , d o b rz e ,» odrzekł pan 
Lenoir porwawszy w rękę pisto
lety ; aspodzićwam się , iż czło
wiek honoru n iedozw oli , aby 
z niego bezkarnie żartow ano. Oto 
masz b ro ń — ja  będę tw ym  se
ku n d an tem .» —  oKorhany ojcze! 
właśnie uprzedzasz moje życze
nie. »

*  *

¥

Rzecz się miała tak wsarnćj 
is toc ie ,  jak  j ą  Ju liusz  przed 
swoim ojcem opow iedział,  a że 
m łody człowiek, który go za cel 
niewczesnego swojego żartu o- 
b ra ł ,  za urazę osobiście przepro
sił ; zatem całą tę spraw ę zała
twiono po przyjacielsku.

P a n  L erio ir ,  powróciwszy do 
domu ze swoim s y n e m , który 
ju ż  go o całym w ypadku swćj 
miłości na drodze uw iadom ił ,  
cjddał mu l is t ,  który był przed 
kilką godzin w jego obecności 
napisał: L is t  ten miał adres bar*
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dzo pojedyńczy: « P a n u  M a r 
t i n ,  w w i ę z i e n i u  St .  P e 
l a g i e .  •

Gdy Juliusz list ten przyniósł 
bićdnemu starcow i, nić mógł 
znićść surowego w zroku , któ
rym go przywitał, i spuścił w zie
mię oczy; treść listu była na
stępująca :

p Mości panie! Praw o chce,
• abyś mi s procentem tysiąc fran- 
» ków wypłacił, zanim jeszcze 
p wyjdziesz z więzienia; a ze w
• tćj chwili niejesteś w stanie wy- 
k płacenia mi tej kwoty, starać
• się więc będziemy pogodzić 
» z sobą innym sposobem, gdyż 
» bardzo mi wiele zależy na tej 
» ugodzie —  s powodów, których
• teraz powiedzićć nićmogę, a 
» o których się dowiesz jeszcze 
» dzisiaj wieczorem w mem po- 
» mieszkaniu. Oddawcy tego listu
• oświadcz waćpan ustn ie , ażali
• zamyślasz oddać mu za żonę 
» córkę swoję? Nie o n ,  lecz ja  
a waćpana o to proszę. Teraz
• nie więcej nienadmienię, jak
• tylko, że mocno zbłądzono, i 
» że błąd ten naprawić do mnie 
■ należy. Jakoż i honor waćpana
• tego wymaga. Chciej waćpan 
» bez zarzutów skłonić się ku
• prośbom Ju liusza , i nieodma-
• wiaj mu ręki córki sw ojćj, o

» którą ja upraszać się ośmie-,
> lam ; bądź oraz tak grzeczny,
» udać się i atychmiast razem
• z nim do mego pomieszkania.
• Czekam waćpana. W  dowód 
» mej rzetelności, zostajesz w tćj
• chwili z więzienia wypuszczo- 
» nym. Córka waćpana jest u mnie 
» i pragnie uściskać jak najprę-
• dzej swego ojca.

p Uniżony sługa L e n o i r .  « 
Byłobyto nadaremnem usiło

waniem chcieć opisywać, co się 
działo w duszy Martina. Niebyło 
to uczucie gniewu, które powsta
ło w jego se rcu , albowiem ro
zbroił go wźrok Juliusza ku zie
mi nachylony —  niebyłato wdzię
czność dla starego bankiera, albo
wiem świeża pamięć więzienia i 
skrzywdzenie jego córk i, cisnęły 
mu przekięstwo w jego usta. J e 
dnakże stary Martin zd row ym , 
naturalnym rozsądkiem obdarzo
ny, poznał wkrótce, iż jedyny śro
dek do wynagrodzenia krzywdy, 
te same podają mu osoby, które 
do nićj były powodem. S posępną 
tw arzą poszedł za Juliuszem ; 
lecz skoro pierwszym krokiem 
wstąpił w zaludnioną wesołym 
tłumem ulicę, ocknęło się w nim 
uczucie tkliwości. Zmiękczone 
serce skłoniło się do pojednania. 
Ze łzami w oczach wziął za rękę
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młodzieńca i rzekł m u :  aSynu
m ój,  staraj się uszczęśliw ić raoję 
córkę ! *

A  Juliusz dotrzymał s ł o w a !

A L E K SA N D E R  PO D O L IŃ SK I.

Jedno s pićrwszycb miejsc m ię
d zy  żyjącymi dziś rossyjskimi 
poetami zajmuje Aleksander P o -  
doliński. Jest  on uczniem Puszk i
na i zastępuje W części jeg o  stratę  
sw o im  rodakom. Moc i s łodycz  
w y słow ien ia ,  które zda je się dzie
dziczyć po sw oim  m istrzu, łącznie  
z delikatnością czucia jest  w y b i
tniejszą tw orów  jeg o  c e c h ą ,  je
dnającą im wielką wziętość u ko
biet. D o w iększych  kompozycyj  
należy jeg o  poemat • S i n i e r ć  
I* e r i , »  do którego z jed nego  u- 
stępu w L a l a r u k  Mura w zią ł  
p om ysł .  M imo w a d , jakie mo-  
in a b y  wykryć w  jego ca łośc i ,  
odznacza się głębokością poje- 
dyńczych obrazów. Takim  jest  
m iędzy innemi sam początek za
łączony tu w  wiernym  przekła
dzie.

i.
G niew ny, m roczny i po tężny ,

Na skrzyd łach  p iorunnych  b u r z .
J a k  śród  n iezbrodzonych mórz 
Ż w iru , olbrzym  n iebosiężny,

U ragan, nocną m głą stro jn y . 
W s ta ł  —  i N ił w ezw ał do w ojny.

Na skrzydeł w rogow ych św is ty  
O cknął się i  Nil w e łn is ty :
Z łością  pr/.eniknion do w n ę trzy . 
R w ie się i p ieni i p ię trzy , 
S ierdzistą  falą w y w ija ,
J a k  żądłem  deptana żinija.

S p arly  się. S traszno i piękną 
T a w alka. Niebo i ziemia 
Na przem ian zagrzm ią , to  s tę k n ą ; 
lta z  pom rok i kurz  je  sciem ia , 
Z nów  sp rze lo tn ą  b łyskaw icą 
S trugam i p e re ł zaśw iecą.

D okoła r y k , ję k  i b ó j .
J a k  o r z e ł , nim  na łu p  swój 
U derzy , w p o d n ie b iu to n ie ,
T ak w ich r w  ustaw nym  rozgonię 
T łu cze  o N il , i w łakom y 
G ardzie l w tłacza  żw ir i grom y.

G rom adą b ezdennych  w ód 
Z akipial nilow y b r ó d ,
I w net krokodyle garło  
Ż w iry  i grom y pożarło ,
A nad  niem  rzędam i skał 
Za w ałem  toczy się w al.

Z ostatk iem  siły , n iezb łagan  
P ó ł s tep u  w zruszy ł u rag an  , 
Pom iędzy k rę te  w padł ja ry , 
U derzy ł —  z łożysk Nil s ta ry  
W y tr ą c i ł , i dwojgiem  stron  
J a k  jeń c a  popędził w p lo n .

N ieham ow any w raz w pada 
W  grody , s io ła , bory , s ta d a , 
Pow odzią w ypartej f a l i ,
Zalew a n iw y , bó r w a l i ,
I w g łąb  p iasków , sy tp o ło w u .
Ze zgrozą pow raca znow u.

V



) o |o (  231 ) o |o (

i r .
Tw órczym  prom ieniem  zarum ieni ł  

(św ity
T ajn y  ducli św iata  p ły n ąc  po  n ieb io 

s a c h  ,
P rze jrzyste in  zło tem  odziew a b łęk ity , 
R ub in  i p e r ły  sypie w  ran n y ch  ro sach , 
S tc h u  kw ia tów  tw orzy  ob ło k  b ia ło - 

(grzyw y
W  sreb rze  skąpany, ja k  m orze b u rz li

w y .

O dziana tu c z ą , p iek ie ł b ro ń  i s iła  , 
G roza kraw ędzi n iebios się c z e p iła , 
W y jrz a ł  dzień  b ia ły , i s w schodn ie j 

(k raw ędzi 
S trza ła  za s trza łą  j ć j  łono p rz e p ę d z i, 
P ad ł n ocny  olbrzym  strącony  i sk łu ty , 
Krw ią zrum ieniw szy siad ło  sw ojej b u ty .

I gdzie z ia ł ogniem  d u c h -b u rz y , 
(duch-m roków  

Szatańskie p lem ię w yzyw ał k u  w o jn ie , 
P rom ienne  s tru g i bez  cugli, bez oków , 
W  ogrom ną p rzestrzeń  le ją  się spokoj

n i e .
W zn io sło  się  niebo , b łę k it  rosprom ie- 

(n ia ,
Jasn o  i cicho ja k  w  ranek  stw orzen ia . 

I I I .
A ziem ia? —  Spojrzy j! to  z ram ion 

N apaśn iczych  u ra g a n a ,
O b lub ien ica  w y rw a n a :
P rz e s trac h  i w alkę ze  znam ion 
O d g ad n iesz ; p ięknego czoła 
D o tąd  w ygładzić n iezdo ła  ;
N ie ład  w je j  ja sn y ch  w arkoczach , 
O tw arte  u s ta ,  łz y  w  o czach ,
A p ie rś  s tru d z o n a , te j chw ili 
N apróżno w estchnąć  się siłi.

P o d o b n e  jaw iła  łica 
Ż yzna n ad n ilu  ziem ica 
P o tró jn ą  w alką z n ę k a n a :
G rozy, f a l i ,  u rag an a .
J a k  gdyby ro zd arte  stro je  
O b lek ła  lekkie m gły  z w o je ,
L ecz w idno  bliznę p rzy  b l iź n ie : 
G dzie ledw ie prom ień dnia w śliźn ie . 
T am  N il,  rozlany  w  ru c z a je , 
G łębokim  row em  p ierś k ra je .
J e j  czołem  p io ru n  z ukosa 
P rz e m k n ą ł, a kędzior je j  w ło sa . 
T o p o le , cisy i brzozy 
W y rw a n e  przelo tem  grozy.
D arm o k ry sz ta ły  m ieniące 
P o  szm aragdow ej w pierw  łące  
S  po ran n ą  sypią się rosą 
Ś c ię ła  je j  k w aty , ja k  k o są , 
Zam ieć ; je j zieleń  zasu ły  
K a m ie n ie , piaski i m u ły ,
1 oto z rozkosznej b ło n i 
S te p  bez b a rw , kw iecia i w o n i; 
W  dalekiem  pastw isk  zakolu 
N ieujrzysz  stada n a  p o lu ,
A  gród  i sioło po burzy  
R ozw alinam i się kurzy .
O ,  w s tąp  do G izech! z wyżyny 
P iram id  baczny w źrok w y ś li j , 
J a k iż  n a tło k  u c z u ć , m yśli 
W z b u d z i w idok tej k ra in y ! 
C zterdzieśc i w ieków  la ła  k rew , 
W id z ia ła  w ojny  pożar , siecz , 
L ecz dziś n ie bó j, n ie żar, n ie m iecz, 
D ziś p rzeszed ł z grozą b  o z y- 

( g n i e w .
T e n  gniew  od osi do osi 
Z arów no kw iatom  cedr k o s i,
I  w inow ajcę  w raz z domem 
R oztoczy grom em . A

— ooooooo—
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Tak się zowią dw.aj podróżni, 
młodzi ludzie, którzy bez wszel
kiej zachęty i pomocy odbywszy 
w łasnym  kosztem nader niebe- 
spieczuą podróż do A b issyn ii ,  
obecnie ją  pod tytułem: Voyage en 
Abyssi.nie. , dans les pays cle Galla, 
de Choa et d’l f a t , w 4 c h  tomach 
Wydali. Dziennik podróży ich pi
sany jes t  po p ro s tu ,  i zawiera 
nowe odkryc ia ,  dotyczące się 
dziejów narodów' koczujących 
w  Afryce. Combę i Tam isier  błą
kali się po kraju Galla i Abis- 
sy u i i ; w jednem  miejscu przy
jęci najżyczliwszą gościnnością , 
w drugiem znowu hyli na tysią
czne udręczenia i g roźby , tak 
dalece, iż omal niepadli ofiarą 
chytrości i niedowierzania na
czelników hord barbarzyńskich. 
Jakkolwiek przebiegali miejsca, 
które już przed nimi Salt i Bruce 
zw iedzili , jednakże o stanie tych 
okolic dokładniejsze podają nam 
objaśnienie. W  niektórych oko
licach ziemia jes t  bardzo żyzna , 
obfitująca we wszelkie płody, a 
niezbędne potrzeby do życia są 
bardzo tanie. Mieszkańcy są po
ję tn i , ale zdolności ich zdają

się byd uśp ione , i podobno nic 
niejest w s tan ie  wyrwmć ich z le
t a r g u ,  który się wszelkiemu ro- 
żwiuięciu sił um ysłow ych, wszel
kiemu postępowi sprzeciwia. P o 
dróżni nasi są tego zd an ia ,  iż 
Europejczykowie tem  łatwićj 
mogliby w  tycb krajach znaczne 
zaprowadzić odm iany, ileże po
między tamtejszym ludem upo
wszechnione je s t  to podan ie ,  iż 
przyjdzie czas ,  w  którym  biały 
król w tym kra ju  założy swą 
siedzibę. Jakoż w wielu włościach 
byli nasi podróżni s tym przyjęci 
okrzykiem : «P a t r z c ie , oto nam 
idą królowue !» A  lud tłumem ci
snął się dla zobaczenia ich obli
cza. P ra w ie  wszędzie chciano 
zatrzym ań ich u s ieb ie ,  a nie
którzy naczelnicy plemion obie
cywali im naw et świetne nagro
dy, aby u nich osiedli. Pamię
tnik ich podróży je s t  pełen przy
gód i podziwnych zdarzeń :  obej
m uje krótki zbiór dziejów Abis
synii i chronologiczny spis jdj 
w ładzców ; nakoniec rzuca świa
tło na handel, przymysłowy stan 
i cenę żywmości, nadto prostuje 
błędy, które się poniekąd w dzie
łach Salta  i B rucego  znajdują.

W  K r a k o w i e ,  C z c io n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


